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We Lwowie, Wtorek dnia 2. Listopada 1869. 


REKE 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu. 


Przedpłała wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miesięcznie 1 „ 30 » 
Z przesyłką pocztową: 
w państwia anstrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 ztr. — 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 agr.d 
+ Szwecji i Danii 
Francji i Anglii 
WIOCH >+ e ai $ # 
Belgii i Szwajcarji 18 > 
Turcji i ks. Naddun. 18  , 


6 n 
23 franków 


kwartalnie 


Soa „asm 
bez Tyg. Ni. - 


Numer pojedyńczy kos.tuje 8 cut 


Od Wydawnictwa 


Przedpłata na Ga ełę Narodoicą z 
Tygodnikiem Nicdzielnym: 

Na dwa miesiące t. j. od 1. listopada do 
końca grudnia b. r. . . 8 ,„ 4060, 
kwarialneów. . . mE, 5, —, 
miesięcznie . . . . . BB .-. 30, 

W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
czbowy kwartalnie po . . 35 ct. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie. . . . . . 8 złr. Jóci. 
miesięcznie . . . . - 1 „30 , 


Przedpłałę przyjmuje się łyłko do 

1.i 16. każdego miesiąca. 
EB Na prowincję tj. z przesyłką pocztową 
można prenumerować Gazetę Narodową tylko ra- 
zem Z Tygodnikiem.. Niedzie'nym; jedynie miej- 
scowi tj. we Lwowie odbierający prennmerażox0-- 
wie mogą abonować (azere Narodową bez Tygodniku 
Niedzielnego. 

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu 
Gazety, upraszamy © jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty. 

Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty dla 
uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i wyni- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

„Panna Emilia“ powieść współczesna przez 
N. M. wyszła w osobnym przedruku, i jest do nar 
bycia w Administracji Gazaty Narodowej, Cena: 1 złr.; 
z: przesyłką pocztową € złr. 30 cat. 
|--O 

Lwów d. 2. listopada. 

(Wieści niepokojące. — Sprawa dalinacka pod wagle- 
dem wewnętrznym i zownętusnym.—-4 sejmów.—=_Pay- 
szłe zwołanie Rady państwa i wnioski rządowe. — Adresy 
sejmów galicyjskiego i pragskiego. — Sprawy zagraniczne). 

Jak jaskółki przed burzą, krąży jedna za dru- 
gą wieść niepokojąca. Już słychać, że nietylko hr. 
Beust miał wprost z Stambułu, a więc w niedzielę 
wrócić do Austrji, ale że i cesarz Austzji i cesa- 
rzowa Engenia nie poczekają na otwarcie kanału 
Suezkiego, lecz przed d. 15. bm. powrócą do Euro- 
py. Zarazem z różnych stron nadbiegają wieści 0 
gotujących się ruchach na półwyspie Bałkańskim 
między łudami słowiańskiemi Turcji, o zmianie w 
gabinecie rumuńskim w duchn Bratiana i Rosette- 
go, która to zmiana ma nastąpić wnet po powro- 
cie ks. Karola do Bukaresztu; o proteście Czarno- 
góry przeciw okupacji austrjackiej, o dziwnym ru- 
chu w Czechach, jakby sprawdzającym naszą prze- 
powiednie, na końcu naszego poprzedniego artykułu 
umieszczoną itd.. itd. Przytem niema jeszcze urzę- 
dowej wiadomości, iżby Turcja pozwoliła austrja- 
ckim wojskom operować w Hercegowinie i Czarno- 
górze. A N. fr. Presse nawet obawia się tego po- 
zwolenia, bo mogłaby z niego wyniknąć wojna z 
Czarnogórą, a ztąd ofiary krwi i pieniędzy, spory 
dyplomatyczne, przedewszystkiem z Moskwą, co 
tylko wtedy opłaciloby się Austrji, gdyby Czarno- 
górę zupełnie zniszczono i do Turcji bezpośrednio 
wcielono. Obelgi, któremi przy tej sposobności 
obrzuca Czarnogórę szalony organ wiedeński, dowo- 
dzą, że większy u niego strach niż grożba, którą 
miota na biedny kraik słowiański. Wczoraj albo 
dzisiaj miały się rozpocząć wielkie ruchy wojska 
austrjackiego dla zupełnego przytłumienią powsta- 
nia. Moskwa milczy jak najęta, a Francją podo- 
bno wszelkich sił wytęża, aby nakłonić sułtana do 
zaniechania podróży ną otwarcie kanałn Suezkiego. 

W Wiedniu chaos zupełny, w biórach rządo- 
wych, wojskowych, w dziennikach i na giełdzie, 
Pokazuje się, że administracja wojskowa, Chociaż 
zreorganizowana, jest lichą jak dawniej. Wojskom 
operującym w Dalmacji nie dano namiotów, Ż0ł- 
nierze cierpieli głód i wszelkie dolegliwości, któ- 
rym zapobiedz można było. Przytem bnrze i ulewy 
srożą ię na lądzie i na morzu, niedając nawet po- 
syłać posiłków do Kotaru. Jakiś zły duch prze- 
rywa telegrafy, a parowce niedbale zapełniają tę 
lukę ważną. Do Dalmacji zamiast pułków, które 
są wprawne do wojny w górach i do partyzantki, 
wysyłają pułki węgierskie; zamiast oficerów, którzy 
w r. 1866 pod dowództwem dzisiejszego ministra 
wojny cudów dokazywali w Tyrolu przeciw Gari- 
baldemu, a więc w kampanii, zupelnie podobnej do 
dalmackiej, wysyłają takich. którzy tylko z książki 
wiedzą o takiej kampanii. Niezadowolenie w armii 
ogromne. Jeszcze większe w świecie finansowym, 
handlowym i przemysłowym. 

O proteście księcia Czarnogóry obiegają dwie 
wersje, a obie pochodzą z pism peszteńskich. Je- 
dna wersja odnosi się jeszcze do początków powsta- 
nia, kiedy w Tryeście położono areszt na amunicję, 
do Czarnogóry zakupioną. Książę miał przeciw 
temu zaprotestować w okólniku do mocarstw, przy- 
czem ubolewał, iż nie jest w stanie powściągnąć 
Czarnogórców od brania udziału w powstaniu, a 
zresztą ofiaruje się na pośrednika między rządem a 
powstańcami. Tę wersję podaje N. fr. Lloyd w ko- 
respondencji z Wiednia d. 28. października. Jestto | 


Psg 


podobno odegrzanie i przenicówanie starej wiado- | 


mości. Drugą wersję podaje ester Lloyd 4 d. 30. 
z. m. także w korespondencji z Wiednia. Według 
niej, Turcja pozwala wojskom austrjackim *opero- 
wąć tak na terytorjum iureckiem jak i czarnogór- 
skiem, ale przeciw temu protestuje ks. Mikołaj. 
Korespondent odradza zresztą zaczepiania Czarno- 


góry, bo może to wywołać starcie 4 Moskwą. 


N. fr. Presse tłumaczy artykuły 27. i 29. traktąvu 
paryzkiego z r. 1856 w tym duchn, że obcym mo- 
carstwom zabroniono wprawdzie wkraczać na tery- 
torjum tureckie, ale że zakaz ten tyczy się tylko 
Rumunii i reszty ziem Naddunajskich. Tłumacze- 
nie to jest bardzo chrome, na każdy sposób wątpli- 
we, a więc najdogodniejsze dla dyplomacji, bo po- 
zwalające intrygować do woli. Gdyby zresztą spra- 
wa ta była czystą, to niezawodnie już do tego 
czasu stałyby wojska austrjackie w Hercegowinie, 
jeśli i nie w Czarnogórze. 

W Peszcie sprawa dalmacka wywołuje coraz 
mocniejsze oburzenie. Na Słowian węgierskich cała 
ta sprawa wpływa jak najfatalniej dla rządu pe- 
szteńskiego ; przytem  Madiary obruszaja się, że 
pułki węgierskie minister wojny wysyła na plac 
boju. Pytają zatem: jakiem prawem używa on 
wojsk węgierskich d)» sprawy niewęgierskiej i nie- 
wspól i kto da pieniądue na. pokrycie kosztów? 
W Moskwie pisma uderzają na. rząd, że nie opicku- 
je się Słowianami południowymi, a powstanie dal- 
mackie zowią świętem. (Cudna illustracja do kon- 
wencji z d. i. października 1860 i do zamknięcia 
całej prawie inteligencji polskiej. w Galicji w r. 
1363 1 1864). Już korzysta z tego Pokrok czeski; 
ubolewa, że Słowianie w Europie traktowani są jak 
biedny popieluszek : chwali ich przymioty, a mia- 
nowicie, że umieją „dzielnie bić” — i ich patrjo- 
tyzm; a przedsiawiwszy położenie Słowian w Tur- 
cji, tak kończy: „Przyjdzie dzień, a może już jest 
plieki, gdy wybuchające tu i ówdzie płomienie po- 
ączą się w jeden łańcuch długi, aż jaka dobrze 
celująca ręka rzuci lont w miejsce właściwe; a być 
może, iż i ta reka jest gdzieś w pobliżu”. 

Pamiętna kampania sejmowa 4 roku bieżącego 
dugorywa.- Obradują jeszcze- dwa- sejmy. austrjaakja 
i sejm galicyjski. Sejm tyrolski został w dniu 
przedostatnim, tj. dnia 29. października wśród burz- 
liwego posiedzenia zamknięty. Rozprawy toczyły 
się nad wiadomą nam rezolucją, wniesioną przez 
Dietla (wymierzoną przeciw konstytucji grudniowej 
i ustawom majowym, ostrzejszą poniekąd od gali- 
cyjskiej) ; członkowie Rady państwa, Greuter i Gio- 
vannelli, przemawiali za rezolucją; już się zbliżało 
głosowanie, przy którem byłąby niezawodnie przy- 
jętą — gdy namiestnik, słynuy p. Lasser, wystąpił 
przeciw niej, uznając ją za wniosek, nie mający ani 
pozytywnej, ani prawnej podstawy, ani formy, ani 
treści, i aby agitacji poza sejmem, którąby przy- 
jecie rezolucji wywołało, nie dać punktu oparcia, w 
imieniu Najj. Pana wezwał marszałka do zamknię- 
cia sejmu. Co się też stało wśród okrzyków na 
cześć monarchy. Sejm tyrolski nie został jednak 
dotychczas rozwiązany. s 

W sejmie celowieckim upadł wniosek zmiany 
krajowej ordynacji wyborczej, bo brakło przepisa- 
nej większości dwóch trzecich części głosów. Na- 
tomiast przyjęto rezolucję, żądającą ziniany w kra- 
jowoj ordynacji wyborczej w duchu rozszerzenia 
prawa wyboru i wybieralności i utworzenia tylko 
dwóch grup: grnpy miejskiej i grupy wiejskiej; z 
prośbą, ażeby rząd na następnej sesji wniósł doty- 
czące przedłożenie. 

Według N. fr. Presse, Rada państwa będzie 
zwołaną na pierwszy tydzień grudnia ; zagai ją ce- 
sarz osobiście mową tronową, poczem przystąpi ona 
do załatwienia budżetu nar. 1870. Między różnemi 
wnioskami z dziedziny gospodarstwa państwowego 
ma mowa tronowa zapowiedzieć reformę wyborczą, 
a to, o ile słychać, wniosek rządowy oprze się na 
zgodnych w głównej rzeczy uchwałach sejmu wie- 
deńskiego, pragskiego , morawskiego, Szlązkiego 1 
orarlbergskiego, t. j. na podstawie podwojenia 
liczby posłów na 406 i bezpośrednich wyborów z 
grup. Wszelako sprawa ta będzie dopiero obradowa- 
ną w plenum ministerstwa. O rezolucji galicyjskiej 
N. fr. Presse nie wspomina. Natomiast obawia się, 
że posłowie słowieńscy z Krainy podniosą sprawę 
rezolucji kraińskiej, która nie przyszła do uchwały, 
ho rząd zamknął sesję przed głosowaniem nad nią, 
ale skoro przyjęła ją komisja konstytucyjna, więc 
niezawodnie byłaby ją przyjęła i większość sej- 
mowa. i 

Mamy już przed sobą tekst adresu sejmu 

ragskiego. Twierdzi on, że konstytucja grudniowa 

jest tak nietykalną i Świętą, iż cesarz nie może 
przystać nietylko na żadną ej reformę, ale nawet 
na żadną zmianę najdrobniejszą. Prócz N. fr. Presse 
wszystkie pisua są z tego punktu niezadowolone. 
Adres ten miał wyjść z inicjatywy i według wska- 
zówek dr. Herbsta. 

Adres sejmu naszego także nie bardzo przy- 
chylnie został przyjęty przez pisma wiedeńskie. 
Niechętny mu jest i Vaterland, a pisma czeskie 
spodziewały się, że silniej fodnies e zasadę fodera- 
lizmu. 

Wybory uzupełniające w Paryżu i na prowin= 
cji naznaczone są na d. 22. bm. Rząd cesarski nie 
myśli odstąpić od żądania, ażeby kandydaci skia- 
dali przysięgę, gdyby zatem. w Paryżu wybrani 
zostali Ledru Rollin, Pyat i t. d., to nie otrzyma- 
liby legitymacji do wejścia do Ciała prawodawcze- 
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go. O uszczuęjniu wolności prasowej rząd nie | 
myśli i myśłeć głłio może. 


W.-Stambałfmiat posel francuzki oświadczyć, 
że gdyby sułtan udał się do Suezu, poseł by mu 
nie towarzyszył. 

Pod d. 5. z. m. rząd włoski rozesłał okólnik 
dyplomatyczny względem stanowiska, jakie zajmują 
Wiochy wobec soboru. Rząd zastrzega sie przeciw 
uchwałom soboru, któreby były sprzeczne z usta- 
wami Włoch i duchem czasu. (Takie samo stano- 
wisko zajmują Francja i Austrjaj. Zdaniem rządu 
włoskiego, przeciw zgromadzeniu się soboru prze- 
mawia i to, że państwo Kościelne zajęte jest przez 
wojska obce. 

Kandydatura księcia Genuy do tronu hiszpań- 
skiego idzie górą. 


Sprawy sejmowe. 
XXX. 


Na dzisiejszym porządku dziennym stoi spra- 
wa rezolucji i adresu, lecz zapewne dopiero na 
 wieczornoem posiedzeniu przyjdzie pod obrady. Tym- 
czasem stronnictwa gotują się do walki, a dr. Smol- 
ka wystąpi znowu ze swym wnioskiem nieobęsłą- 
nia Rady państwa i przedłoży go Izbie jako po- 
prawke, 

(o do adresu w kole polskiem już przyszło do 
porozumienia. Tylko w następującym ustępie Stań- 
czyki nie chcą zgodzić się na projekt komisji : 

Nie usuwaliśmy się dotąd od żadnej formy konstytu- 
cyjnego Życia w Austrji. Dążąc do obrony spełnienia żą- 
dań naszych, w uchwale owej zawartych, pomimo doznane- 
go zawodu, nie usuwamy się od tej formy i teraz, w na- 
dziei, że nie staniemy co do najżywotniejszych potrzeb na- 
szego kraju wobec księgi ustaw zawartej już i nie. 
zmiennej. 

Otóż w tym ustępie widzą Stańczyki wielkie 
niebczpieczeństwo, bo wypowiedzenie warunkowego 
obeslania Rady państwa! Rozumują oni: Jeśli 
sejm mając nadzieję, iż księga ustaw dla najżywo- 
tniejszych potrzeb naszego kraju nie jest zamknie" 
tą, nie usuwa się i teraz od wysłania delegacji do 
Rady państwa, więc tem samem oświadcza, iż gdy- 
by tej nadziei nie miał, toby nie wysyłał; wypo- 
wiada dalej, iż gdy tę nadzieję «traci, to już nie 
wyszle delegacji. Z tegu powodu Stańczyki wnieść 
mają poprawkę niby stylistyczną, ażeby ustęp dru- 
gi rozbić na dwie części i w adresie powiedzieć : 

„Dążąc do obrony i spełnienia żądań naszych, w uchwa- 
le owej zawartych, nie usuwamy się od tej formy i te- 
raz. Mamy nadzieję, że nie staniemy, co do najży- 
wotniejszych potrzeb naszego kraju wobec ksiegi ustaw, 
zawartej już i zamkniętej.* 

Jak widzimy z tej poprawki, Stańczyki mając 
reprezentantów swych w komisji, nie zwrócili tam 
uwagi swej na ten ustęp, nie widzieli w nim wca- 
le warunkowego wysłania delegacji. Dopiero po 0- 
głoszeniu adresu komisyjnego drukiem, pan Koż- 
mian misternie wywiódł ztego ustępu ogromuą za- 
Sadniczą różnicę, ogromne niebezpieczeństwo dla 
kraju, dlą sejmu, i skłonił Stańczyków do stocze- 
nią walki na tej zasadniczej niby szkapie. 

Lecz podnosząc tę różnicę stylizacji aż do 
kwestji zasady, nie rozważyli Stańczyki, że tem 
samein drugą stronę wywołają do walki. Nadają 
oni bowiem sami podsunięciem swej poprawce takie- 
go znaczenia, temu ustępowi wielką doniosłość. Swą 
poprawką tak pojętą, zamierzają wypowiedzieć, że i 
na przyszłość od obsyłania Rady państwa, od bra- 
nia w niej udziału bądź cobądź nie odstąpi sejm 
i kraj, chociażby dla najżywotniejszych jego potrzeb 
księge ustaw Rada państwa zamknęła. W tym 
punzcie idą więc Stańczyki jeszcze dalej niż oba- 
cnic klub mameluków. Już i klub mameluków nie 
broni bezwzględnie zasady, iż bądź cobądź, nigdy a 
nigdy Rady państwa opuszczać nie należy. Z be z- 
warunkowego zaś obesłanią Radzy państwa 
Stańczyki robią ua zawsze bezwzględny wniej 
udział, a warunkowe obesłanie Rady państwa, widzą 
już nie tylko w stawianiu istotnem warunków koro- 
nie czy ministerstwu, lecz nawet w wypowiedzeniu, 
że sejm obsyła Radę państwa w nadziei, że księ- 
ga ustaw dla najżywotniejszych potrzeb krajowych 
nie jest zamkniętą. Tak daleko d»prowadzili Stań- 
czyki swe wywody, zacietrzewiwszy się w doktry- 
nerskich teorjach, w antagonizmie przeciw warun- 
kowemu obesłaniu Rady państwa. 

Komisja konstytucyjna oprócz projektu uchwa- 
ły rezolucyjnej i adresu, wypracowała i projekt co 
do wyboru marszałka, wniesiony przez Krzeczuno- 
wicza. W swym projekcie rozdzieliła funkcje mar- 
szałkowania w sejmie, od funkcji przewodniczenia 
w Wydziale krajowym, i dla obu rodzai tych funk- 
cyj proponuje osobno wybierać w sejmie, mianowi- 
cie marszałka sejmowego i jego zastępcę, na czas 
trwamia każdej sesji, a prezydenta 1 wiceprezydenta 
Wydziału krajowego na czas trwania mandatów 
poselskich. 

Zadziwia nas mocno, iż komisją dotąd nie 
zdała sprawy z innego wniosku Krzeczunowicza, po- 
danego zaraz na pierwszem posiedzeniu sejmowem, 
z wniosku pomnożenia reprezentantów miast w 
sejmie. Przez dwie już sesje spychają ten wniosek 
Z porządku dziennego. Formalny istnieje spisek a- 
żeby nie powiększać reprezentacji miast. Boją się 
żywiołu miejskiego, jako za ruchliwego. 


; : 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE : Bióro Adminiatracji Gszety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU ; na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rne dn pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Opnelik, 
Wollzeile, 22: tudzież pp. Haasenstelin & Yo- 
gler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasensteln 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudelf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
6d miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
żdorazowa umieszczenie. ji 

Listy raklamaeyjne nieopieczętowane nie 

legają frankowanin. 


Mannskrypta drobne nie zwracają się! lecz, 
bywają niszezona. 


Pod pretekstem więc, Że musi nastąpić zu- 
pełna rewizja i zmiana ordynacji wyborczej, odra- 
czają wniosek, który już raz w r. 1866 uchwalo- 
ny był w sejmie, a tylko dlatego nie otrzymał sank- 
cji, iż zarzucono braku '/, głosu. Zamiast zaraz 
na następnej sesji, gdy już większość Y, głosów z 
v, całego sejmu była po wyborach roku 1867 za- 
pewnioną, ten sam wniosek podać do powtórnej u- 
chwały, manipuluje się już w trzeciej sesji tak mi- 
sternie, iż go się zawsze umarza bez przedłożenia 
izbie od komisji. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Czerniowce d. 30. października. 

(V) Po dłuższem milczeniu, spowodowanem nieo- 
becnością moją w miejscu, mogę donieść 0 ostatniem 
posiedzeniu sejmu naszego, a było ono tem ciekawsze, 
że sprawa językowa już w ostatniej godzinie załatwio- 
ną została z wielkiem zgorszeniem Rusinów, których 
zaocznie zasądzono, mimo protestu prezydenta kraju i 
posła Kochanowskiego, Polaka. 

Pierwotny wniosek posła Andrjewicza względem 
zupełnego równouprawnienia trzech języków : niemiec- 
kiego rumuńskiego i ruskiego, w pierwszych dniach 
tegorocznej kadencji, do osobnej komisji przesłany — 
wyszedł w ostatniej godzinie tuż przed zamknięciem 
sejmu niespodzianie, w odmiennej formie przed Izbę. 
Wnioskodawca i sprawozdawca, Andrjewicz, wyszedłszy 
na mownicę, zwykłym kazuodziejskim głosem odmó- 
wił sprawozdanie po rumuńsku, postawiwszy w końcu 
w niemieckim języku wniosek komisji: „Sejm uchwa- 
la: wzywa się Wydział krajowy, aby na pierwszem 
posiedzeniu przyszłej sesji wygotował wniosek, dążący 
do zaprowadzenia protokołów w języku rumuńskim i 
niemieckim“ — dalej, że oba teksty są autentyczne. 
Po założonym proteście przeciw takiej uchwale przez 
prezydenta kraju, powstaje poseł Kochanowski, (zastę- 
pca przewodniczącego), i wyraża swoje zdziwienie co 
do formy tego zmienionego wniosku, a obracając się 
do kilku włościan posłów Rusinów, wytłumacza im 
po rusku 0.co rzecz chodzi i zapytuje: czyli się zga- 
dzają, aby tch język z sejmu wyrugowano?ł 

Mowcy ze strony rumuńskiej: Żorż Hormuzaki, 
Aleksander br. Wasilko, Janko Lupul i Andrjewicz 
za to wystąpienie odważne È bezstronne posła Kocha- 
nowskiego, ostro przeciw niemu występują. 

Posel A. Wasilko w przedługiej apostrofie, uwa- 
ża, że tylko rumuński i ruski język mają na Bukowi- 
nie historyczne uprawnienia, niektóre ustępy były na- 
wet nie źle motywowane. Po tąkiem uzasadnieniu stawia. 


„wniosek wręcz wywodowi przeciwny — wniosek równo- 


uprawnienia języka rumuńskiego i niemieckiege! a o 
ruskim zapomniał. 

Izba po imiennem głosowaniu 17 głosami prze- 
ciw 6 oświadczyła się za wnioskiem komisji, względnie 
Wasilki. 

Brak agitacji przedwyborczej w swoim czasie do- 
zwolił, iż Rumuni tym razem w sejmie burmistrzują — a- 
le najmniejsza kontragitacja u ludu i u większych 
właścicieli — mianowicie ocknienie się ormian z apa- 
tji — może ich na przyszłej kadencji zupełnie zesej- 
mu usunąć. 

Z wyjatkiem uchwały co do bezpośrednich wybo- 
rów i obecnej językowej, w Czasie trwania swego sejm 
nie obradował nad sprawami szerszego interesu. Przewo- 
dniczący p. Eudoksius Hormuzaki w pożegnalnej swej 
przemowie nawet sam wspomniał, że nie w każdym 
roku może być żniwo obfite. Posiedzenie trwało bez 
przerwy od godziny Y/,11 do '/26 wieczorem. 

Około godziny 7 zebrali się pp. posłowie w ho- 
telu pod „czarnym orłem“, dokąd ich przawodniezący 
na ucztę zaprosil. W czasie najsmaczniejszego zajada- 
nia, zjawia się sługa telegrafu — wręcza depeszę z 
Wiednia p. Hormuzakiemu — który z rzadką miną 
oświadcza, iż ministerstwo dozwoliło na przedłużenie 
sesji sejmowej do d. 9. listopada — pp. posłowie z 
rzadką miną wysłuchali — na dobrych i złych kon- 
ceptach z tego powodu nie zbywalo — lecz każdy za- 
pewne pomyślał Sobie : 

Łyżka po obiedzie! 


Paryż d. 28. października, 
(ål. W.) I cóż w Paryżu? Cicho? cicho, i tak ci- 
cho, że zamiast opisywać kałuże krwi wylanej d. 26. 
b. m. korespondent wasz zaledwie dziś wziąt za pió- 
ro; Żadnej rzezi nie było, żadnych bójek. Cichość 
taką może zachować tylko ten, kto czuje w sobie si= 
łę. Prawda, że rząd miał się na baczności, że w Wer- 
salu konnica miała posiodłane konie i była gotowa do 
wymarszu, nie przeczę, że 80.000 wojska w Paryżu i 
okolicach miało rozdane 5,200.000 ładunków ostrych, i 
że mogłoby każdemu, nie to Paryżaninowi, ale miesz- 
kańcowi Paryża aż do niemowląt wpakować po 4 kulew 
cielsko, jak to już zauważył Happel; nie przeczę, że może 
trochę wpłynęły i porozlepiane wszędzie afisze p. Pie- 
tri, przypominające ludności rozporządzenie republiki 
o zbiegowiskach publicznych, lecz muszę przyznać, że 
spokój ten wynikł z jawnego, głośnego i publicznego 
rozpatrywania sprawy, Z tej jawnej propagandy i 
niezależności prasy w ostatnich czasach. Bez tej swo- 
body niechybnie d. 26. zm. byłby drugim grudnia. 
To też nie dziw, że nawet La France militaire, 
organ ministra wojny, odważe się dziś podawać: „Ló- 
piej jest zawsze wiedzieć dokąd się idzie, lepszą jest 
anarchia, którą głośno przemawia, wyafszowując swój 
program, niż anarchia, która konspiruje w cieniu!“ i 
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$s pyta publicznie: „lecz wobec tego programu radykal- 


nego, gdzież jest program ministerstwa ?* 

I rzeczywiście radykaliści jawnie zapowiadają re- 
wolucję. Langlois pisał wczoraj: „Rewolucja, zbliżaja- 
ca się wielkiemi krokami, nie będzie dla nikogo nie- 
spodzianką. To pewna, że nie będzie ona pożądaną 
przez wszystkich, lecz i w 3Otym roku rewolucja by- 
ła w tym samym wypadku*...i rzeczywiście ta pe- 
wność, że jeszcze nie nadszedł czas stanowczego wy- 
stąpienia i zdobycia siły odpowiedniej, powstrzymuje 
stolicę Francji od scen, podobnych do Aubin. 

Rząd w to nie wierzył i dlatego Bazaine objął 
główne dowództwo lewego, a Canrobert prawego brzegu 
Sekwany. W Tuillerjach stał batalion turkosów i 150 
policjantów. W pałacu Ciała prawodawczego również 
paręset policjantów zaczajonych siedziało w oczekiwa- 
niu daremnem pracy i zwycięztwa, podobnego do Cli- 
chy lub Montmartre. Słowem, ładunki, szaspoty, na- 
wot w kilkakroć gęstszych po quartier latin sierżantów 
kaskety, pozostały bez użycia, i nikt nie otrzyma na- 
grody za męsżwo w bójce zwierzęcej. 

Sława dnia tego należy się Napoleonowi IO., bo 
on sam jeden przechadzał się pół godziny po mieście 
bez straży i opierając się na lasce. Za to jakaś baba z 
ludu uściskała cesarza choć raz w życiu. Dragi boha- 
ter dnia był Gagne, co postanowiwszy pójść do Ciała 
prawodawczego, npomnieć się 0 krzywdę narodu, wa 
wściekłym zapale wlazł na podnóże obelisku na placu 
Zgody i tam wobec kilkunastu ciekawych rozpędzał 
lzby i detronizował króle, aż pokąd policjanci nie za- 
brali go i nie odprowadzili do policji, zkąd go tegoż 
samego dnia wypuszczono, (bo podobno nie staje mu 
czegoś). 

Inaczej się odbywają demonstracja w Anglii. Dla 
pojecia jakie skutki wywiera wolność prawdziwa, niech 
mi będzie wolno podać dwa dni przedtem odbytą w 
Londynie demonstrację feniańskaą. Gladston objawił, 
że mimo przedstawień i petycyj nie może wypuścić 
Fenianów więzionych i wyłuszczył wszystkie powody 
tego kroku. Więc komitet feniański rozlepia pla- 
katy i wzywa prawych obywateli i przyjaciół ludzko- 
ści do zaprotestowania przeciw temu nieludzkiemn kro- 
kowi. Członkowie komitetu podpisali, a nikt ich nie 
więził. W naznaczony dzień, jak opisuje Barbaux i 
Blanc, zebrało się ludności 150 do 160 tysięcy. Człon- 
kowie wyżsi związku na koniach, w stroju odpowiednim 
pilnowali porządku, związkowi w pewnych odstępach 
postępowali ze swemi chorągwiami różnych narodowo- 
ści, a chociaż na chorągwiach licznych dużemi literami 
lśnił fnapis: „Niech żyje Rzeczpospolita !*, chociaż roz- 
legały się liczne głosy za wolnością obywatelską i 
przeciwko monarchizmowi, jednakże nikt pochodowi do 
Hajd parku nie kładł tamy, nie było ani jednego po- 
licmena, ani jednego żołnierza, a dzięki ozdobionym 
kokardami związkowcom, przestrzegającym porządku, 
Żadna kobieta, ani nawet dziecko nie zostało uderzone. 
Nawet za parkanami, ani w dziedzińcach z nabitą bro- 
nią nikt nie czekał hasła rozpędzania tak wielkiego 
tłumu, jakiego Paryż nawet w dniach swojej rewolucji 
razem zgromadzonego nie widział. 

To też powszechne powstaje tu pragnienie podo- 
bnej wolności, a jako wyraz życzenia ludu może posłu- 
żyć szereg artykułów, wydanych przez Wiktora Val- 
loin redaktora Independant de la Charente Jr. Kiedyś 
był to zagorzały. stronnik <esarza dzisiejszego. 

Dziś czasy się zmieniły i dawny stronnik pisze 
dziś w liście do cesarza: „W waszych przodkach, w 
waszych książkach, waszych artykułach dziennikarskich 
ludzie zdawali się szukać zapewnienia przyszłości. Są- 
dziliście, że przyjdziecie obraniać i podtrzymywać rzecz- 
pospolitą, że ci co was obwiniali w zamiarze jej wywró- 
cenia byli potwarcami i obiecywaliście oddać nietknię- 
tą waszym spadkobiercom instytucję republikańską, po- 
wierzoną waszej pieczy. I zniweczyliście panie rzecz- 
pospolitę francuzką i rzeczpospolitę włoską,  którąście 
obiecali bronić i któraście poświęcili papieżowi. Musie- 
liście się uciec do Środków wszystkich  przywłaszczy- 
cieli, opór zagasić krwią, wygnaniem, tłumnem wywo- 
Żeniem. Sądziliście tryumfować nad wszelkim oporem i 
pobić na zawsze swych nieprzyjaciół; możecie jednak 
zobaczyć to co jest dziś, siła przeważa nad prawem 
tylko chwilowo.* 

W samej rzeczy dziś od Journ. militaire do Rappel 
każdy widzi i zeznaje razem z Vallein: „Że wasz 
rząd nie wie czego chce a czego nie chce. Płynie z 
dnia na dzień, chwiejny, niepewny, nie umiejący sta- 
nąć po stronie którejkolwiek.“ I dziś naprzykład opinia 
publiczna wymaga odpowiedzialności merów i ich wy- 
boru przez głosowanie powszechne. Minister Forcade 
wnosi w Radzie państwa projekt, by merów mia- 
nował minister w gminach liczniejszych nad 3000 lu- 
dności a w mniej licznych prefekci departamentowi. Ro- 
zumie się, że tym krokiem nikogo się nie zadowol- 
ni, bo i dziś w pruktyce rząd mianuje z wybranych 
radnych, lecz ludność domaga się czego innego. Ró- 
wnież pamiętna każdemu debata w Ciele prawodaw- 
czem o koloniach. Konieczne są ich reformy i zmiana 
stosnnkn do metropolii. Rząd obiecał, a teraz ku po- 
wszechnemu oburzeniu rozchodzi się wieść, Że mają 
zreformować stosnnki na wyspach Rennion i na An- 
tyllach, o Algierze niema ani słowa.: A i tamtym wy- 
spom bynajmniej nie przyznaje się prawa obywatel- 
stwa. 

Zanim jednak ta nieufność do rządu zniknie, za- 
nim zapowiedziane reformy nastąpią, — wracając do 
obecności paryzkiej, cesarz wyjechał z Paryża. A dla 
nas dzienniki zamieściły znowu jedną z przyjemnych 
nowości. Za taką liczę każdy krok na poln zdobywania 
wiedzy przez naszą młodzież. Szkoła centralna ogło- 
siła klasyfikację 220 zdających egzamina i przyjętych do 
Szkoły na uczniów stałych. Z listy tej widzę, że 5tym 
był Cichorowski, 7ym Mazurkiewicz Ludwik, 38ym Ka- 
rasiński, 82gim Grocholski a 209 Modzelewski. 

Do szkoły zaś wojennej przez konkurs 1869, na- 
znaczony elewem Myszkowski 31szym na 150. 

Jeszcze nie ogłoszono rezultatu konkursu do in- 
nych szkół, ale i teraz od serca powiadam młodszym 
naszym towarzyszom w pracy: szczęść Boże! 


Kronika. 
kd Rzęsnej polskiej. (Pożar) Dnia 27. zm. o go- 
znaj = NZ: wybuchł przez nieostrożność w Rzę- 
wszystkiemi zabi , który caly tegoroczny zbiór wraz ze 
4 gospodarzy a za mieszkalnemi i gospodarskiemi 
skiej dzięki, zał 1 a tylko Opatrzności bo- 
gdzie żadnych wschodni zwrócił się ku północy, 


z dk e teara Inaczej bez wątpienia 


Największa wina tego nieszczęścia (śmiało twierdzę) 
cięży na szanownej Radzie powiatowej lwowskiej, a to przez 
jej opieszałość i zupełną nieczynność. 

Pomimo albowiem, że podpisany kilka razy tejże Ra- 
dzie donosił, jaki nieporządek i nieład w gminie tutejszej 
od czasu zaprowadzenia Rad gminnych i samorządu panuje, 


i że środki ostrożności, oraz sposoby i Śro nku pod- 
cząs pożaru, które już poprzednio świetny po- 
wiatowy był zaprowadził, nie są przestrzegane i owane, 


Rada powiatowa coraz bardziej szerzącemu się złemu za- 
pebiedz nie starała się. 

Może więc teraz świetna Rada powiatowa lwowska tym 
smutnym wypadkiem nauczona, powołaniu swemu sumien- 
niej odpowie i na podwładne sobie Rady gminne a szcze- 
gólnie na Radę gminną tutejszą baczniejszą jak dotąd, 
zwróci uwagę. 

Rzęsna polska dnia 28. października 1869. 
Ka, Mik. de Massyli Moszoro, 
pleban dbrz, łac. 


— (B. K.) Teatr. Na widokręgu faama jaśniała w 
niedzielę Gwiazda Syberji, 5-aktowy dikmat hr. Leopolda 
Starzeńskiego, wielokrotnie już przedstawiany na scenie na- 
szej, a zawsze przed zapełnionym do ostatniego zakątka 
amiiteatrem. Utwor to bardzo sympatyczny, pełen tej sy- 
beryjskiej poezji, którą tylko serce Polaka rozumie, poezji 
westchnień i jęków po stracie Ojczyzny, poezji tego dantej- 
skiego padołu, przez który przejść musi dusza nasze- 
go narodu w swojej tajemniczej drodze odrodzenia. Ide- 
alna strona utworu scenicznego hr. L. Starzeńskiego jest 
tą cudowną ponętą dla widza, który uczuciem a może i 
czynem współdziała w wiekowej walce o byt swojego naro- 
du, dzieli jego los pokutniczy i niejedną łzę dołoży do je- 
go wielkiej ofiary. To jest ten serdeczny związek między 
Gwiasdą Syberji a widzem ; pojmujący sztukę dla sztuki sa- 
mej, albo nie-Polak, po przedstawieniu Gwiazdy Syżerji po- 
kiwa głową, myśląc sobie: Mógłby był ten p. Kazimierz 
mniej deklamować a więcej działać, to nie byłby dał Mo- 
skalowi majorowi sposobności podsłuchania zamiarów więź- 
ni i przeprowadzenia podłej intrygi, i byłby stworzył wię- 
cej naturalnej akcji w dramacie; a przynajmniej część swo- 
ich deklamacyj z pierwszych aktów mógł odłożyć kochanek 
do ostatniej sceny, na odwiedzenie nieszczęśliwej kochanki 
swojej od samobójstwa ; mógł być zresztą przezorniejszym 
i nie dać się złowić na zdradziecką wędkę majora, a w 0- 
statecznym razie palnąć w łeb Moskalowi i nie dać rzeczom 
zwrócić się na tak fatalne tory. Mógł też oczyścić się w 
oczach współwięźni z intrygi majora, zrehabilitować się w 
oczach szlachetnej kochanki, a potem — wszak statek duń- 
ski czekał w zatoce, a cała załoga moskiewska odpłynęła 
do Bomarsundu — więc tedy na statek mógł zabrać ko- 
chankę i jej ojca, starego jenerała, który byłby skłonił się 
dla miłości córki, do wyemigrowania z Syberji, mógł na- 
wet kazać związać intryganta majora i zanieść na statek — 
słowem mógł byt dać zupełnie inne a pomyślniejsze roz- 
wiązanie dramatowi, przy jakiem takiem pojmowaniu swego 
położenia... 

Tak argumentowałby jałowy recenzent. Publiczność 
jednak, gorącem sercem chwytająca myśl autora a nie roz- 
bierająca zimnym rozumem recenzenckim jej przeprowa- 
dzenia, burzą oklasków niejednokrotnie wyrażała swój sąd 
o utworze, który jej przypadł do uczucia i fantazji — a 
myśmy klaskali razem z nią z całego serca, bo stokroć 
nam milej spotkać się na scenie choćby z takim prosta- 
czkiem pod wwzględem sztuki jak Gwiazda Syberji, ale 
prostaczkiem „Piastem !!!“, niż z obłudnym koturnem sen- 
tymemtalności francuzkiej, albo bezmyślnością lub wstrętną 
nagością rozpasanych fars  francuzko-niemiecko-polskich. 
Ten „Piast“ sztuki dramatycznej, w lichej sukience a pro- 
stodusznością w wejrzeniu, ten „Piast“ świadczy o nas, że 
jestesmy narodem samodzielnym, z wiekową tradycją i na- 
dziejami na przyszłość, że mamy swoje udzielne ideały, w 
imię których ma się stać nasze odrodzenie i cała przy- 
szłość narodu naszego w osnowie dziejowej! Ten „Piast“ 
na scenie polskiej jest pokrzepieniem, otuchą dla skołata- 
nego ducha narodowego, siermiążka jego otulić może naj- 
dotkliwsze, najboleśniejsze rany Łazarza narodów... A któż 
wie, czy z siermiążką naszej sztuki dramatycznej Opa- 
trzność nie powtórzy kruszwickiego cudu: czy nie zmieni 
jej na wspaniałą szatę królewską ? 

Gry artystów sądzić nie będziemy; mdła charaktery- 
styka postaci i deklamacja bez akcji, nie są polem popisu 
aktora, i to są dwia główne wady Gwiazdy Syberji jako 
dramatu. 

Miło nam tu tylko wspomnieć, iż głos p. Wilkoszew- 
skiego polepszył się już bardzo znacznie i prawie nie czuć 
już w nim tej chrypki, która nie opuszczała artysty od 
dłuższego czasu. Życzymy mu zupełnego wyleczenia orga- 
nu głosowego, tego pierwszego środka sztuki scenicznej. 
Pannie Delchau zaś życzymy przedewszystkiem wyłamania 
się z pewnej maniery deklamiacyjnej, w którą już popada z 
wielką szkodą własną, albowiem talent sceniczny ma pan- 
na D. niezaprzeczenie, i pod troskliwem a umiejętnem kie- 
rownictwem wyrobić się może na niepospolitą artystkę. 
Panu Sochaczewskiemu Życzymy więcej zimnej krwi na 
scenie, która mu pozwoli wolniej wypowiadać swoją rolę i 
nie narazi na ciągłe utykania, jak to było w niedzielę. 
Zresztą wszystkim artystom Życzymy lepszega — sufiera, 
a raczej, jak twierdzą kompetentni, lepszej budki sufler- 
skiej. 

Z Krakowa: 

Projekt mój dotyczący załóżenia bursy w Kra- 
kowie, dla kształcącej się ubogiej młodzieży, dotąd ze 
strony rządu potwierdzonym nie został. Rozpatrzywszy się 
nadto bliżej i zasiągnąwszy rady osob kompetentnych, prze- 
konałem się, że istytucja którą ufundować miałem zamiar, 
rzeczywistego dobra nie przyniesie. Zanim więc coś stosow- 
niejszego nie obmyślę, i stałej instytucji dla dobra publicz- 
nego nie ufuaduję, przeznaczam na rok począwszy od 1. li- 
stopada r. b... następujące zapomogi pieniężne, dodając, że 
wszelkim inuym zanoszonym do mnie wymaganiom potrze- 
bujących wsparcia osób prywatnych, zadosyć uczynić nie 
będę w możności. 

Przeznaczam tedy: 


I. Na stypendja : Rocznie. Razem. 


a) Dla 2-ch akademików: złr. złr, 
1° po 17', złr. miesięcznie 210 
20 po ni 5 AR PIEC! 414 
b) Dla 3-ch gimnazjastów: 
1° po 5 złr. 58 cnt miesięcznie 66 
2epo 3 , + 36 102 
c) Dìa 3-ch uczniów seminarjum pedago- 
gicznego, po 1) złr. miesięcznie 360 360 
d) Dla przygotuwującego się do techniki 
kandydata po 10 złr. miesięcznie . 120 120 
e) Na kompletne utrzymanie 1-go uczuia 
szkoły handlowej w Paryźu, jakoteż 
zwiedzanie zakładów fabrycznych, 
3000 franków . . . . . « . . . 1500 1500 


f) Dla 1-go ucznia w Batignolles po 25 


franków miesięcznie . . . 144 144 
II. Na szkoły ludowe miejskie: 
a) U św. Florjana na Kleparzu: 
1° na mapy i t. pẹ rocznie . . . . 15 
2° na dostarczanie wody, której zupeł- 
nie szkoła nie posiada, rocznie 10 
3* dla nauczyciela kierującego szkołą, 
po 2E złr., półrocznie A3 50 
4° dla 3-ch pomocników i 1-ej nauczy- 
cielki historji, po 20 złr. półrocznie 160 
5' dla nauczycielki robót, rocznie . . 15 
6° na nagrody dla celujących dziatek 16 260 
b) U św. Szczepana na Piasku : 
19 na mapy i t. p., rocznie . . . . 15 
2° dla nauczyciela kierującego szkołą, 
20 złr. półrocznie . =... Ja40 
3*Wia 3-ch pomocników, po 15 złr. 
póloczne 0. ABA...” 200 
4' dla nauczycielki robót, rocznie 15 
5° na nagrody dla celujących dziatek . 10 170 
c) Dla nauczycielki Jankowskiej w szkole na 
Kazimierzu, po 50 złr. półrocznie 100 100 
d) Na szkołę przemysłowo-miejską 100 100 
e) Na szkołę izraelicką przygotowawczą do 
powyższej, na ręce dr. Arnolda Rappa- 
porta, rocznie . k - o 0) 30 
II. Na szkoły ludowe wiejskie : 
a) W Krowodży : 
1. na mapy i t. p., rocznie i 10 
2. na nagrody dia celujących dziatek 
przy egzaminie L . ? 6 
3. ala nauczyciela, po 50 złr. półrocznie 100 116 
6) W Łobzowie: 
1. na mapy i t, p., rocznie . 18810 
2. na nagrody dia celujących dziatek |. 6 
3. dla nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50 66 
c) W Prądniku Czerwonym : 
1. na mapy i t. pọ, rocznie 10 
2. na nagrody dla celujących dziatek . 6 
3. ala nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50 66 
d) Na Bielanach : 
1. na mapy i t. p., rocznie  . 10 
2. na nagrody dla celujących dziatek 56 
3. dla nauczyciela, po 25 złr. półrocznie 50 66 
e) W Płaszowie za Podgórzem : t: A 
1. na mapy i t. p., rocznie : sę 10 
2. na nagrody dla celujących dziatek 6 
3 dla nauczyciela, po 25 zr. półrocznie 50 66 
/) Na założenie szkółki w Brzegach pod 
Wieliczką, w razie jeżeli gmina w cią- 
gu czasu do założenia przystąpi, w 
przeciwnym razie do kasy oszczędno- 
ści na tenże cel, rocznie 100 100 
IV. Na muzeum techniczno-przemysto- 
we w Krakowie, na ręce dr. Baranie- 
ckiego, rocznie . A A „60 50 
V. Na straż ochotniczą w Krakowie, rocz. 75 15 
YL Na ręce komitetu dla kalek, wdów i 
sierot z r. 1863., rocznie . 100 100 
VII. Dla komitetu sybiraków w Krako- 
wie, rocznie . A . 30 30 
VII Na czytelnię ludową poiską w Uid- 
szynie, rocznie 5 4 25 25 
IX. Dla nauczycieli ludowych wiejskich 
koło Lwowa, na ręce prezesa Towarzy- 
stwa pedagogicznego tamże, p. K. Masz- 
kowskiego, rocznie F 350 350 
Razem 4410 


Ogółem przeznaczam na powyższe 
Cztery tysiące czterysta dziestęć złr. w. a. 
Kraków dnia 28. października 1869 1, 
lgnacy Żółtowski. 


cele wyraźnie: 


Log 

— © osadzie polskiej w Ameryce odbiera Czas 
następujące szczegóły : Jeszcze w roku 1866 doszła nas w 
Krakowie wiadomość o dwóch osadach polskich w Amery- 
ce północnej. Osady te powstały w kraju Wisconsin, na 
pograniczu Kanady, n północnego brzegu jeziora Michigan, 
w Manitowoe. Pięćset rodzin włościańskich, z Poznańskie- 
go utworzyło te dwie osady. Ks. Bonawentura Buczyński, 
zakonu OO. reformatów, który nam o tem doniósł, był 
jedynym między nimi przedstawicielem  intelligencji. 
Jako pierwszą i najpilniejszą potrzebę wskazywał ksiąźki, a 
przedewszystkiem elementarze oraz modlitewniki. Pod ko- 
niec 1867 r. zebrawszy spory zapas tego duchownego po- 
karmu w Krakowie, Lwowie i Poznaniu, przesłaliśmy ta- 
kowy do osad pomienionych. Osadnicy tymczasem zbu- 
dowali sobie dwa kościołki, sprawili dzwony i sprowadzili 
Siostry miłosierdzia Polki, dla zawiadowania ochronkami i 
gzkółkami doroślejszych dzieci. _ Najtrudniej przychodziło 
zaopatrzyć kościółki w obrazy, zwłaszcza, że osadnicy pra- 
gnęli mieć polskich patronów w ołtarzach. Czyniąc zadosć 
temu życzeniu, zajęliśmy się w tym roku urzeczywistnie- 
niem jego: jakoż przy zacnej pomocy Krakowian, gotowych 
zawsze pomimo licznych i naglących potrzeb własnych, 
przyłożyć rękę do dobrego uczynku, mamy ze składek spra- 
wiony obraz św. Stanisława biskupa, a z hojności jednego 
czcigodnego domu. skopiowany wizerunnk św. Kazimierza 
królewicza, przekazany według tradycji kościołowi OO. re- 
formatów w Krakowie przez Zygmunta III. Oba te obra- 
zy widzieć można w muzeum technicznem. Trzeci obraz 
mniejszych rozmiarów, przedstawiający chrzest św. Jana, 0- 
fiarowany został przez osobę, której tu równie wymieniać 
nie chcamy. Nadto nadesłano nam ze Lwowa, ornat biały. 
Jest też cokolwiek książek polskich treści przedewszystkiem 
ludowej. Dodać należy w końcu, że osadnicy nasi odbierają 
od kilku miesięcy Czas i proszą o Wfłościanina, którego je- 
den numer z Czasem odebrany bardzo im się podobał. W 
ostatnim liście ks. Buczynskiego czytamy, że w tym roku 
bardzo się w osadach polskich spóźniły Żniwa z powodu 
deszczów i zimna, tak, że 22. sierpnia jeszcze się nie były 
rozpoczęły. Na pszenicę padła rdza, ziemniaki także prze- 
padły z przyczyny małych bąków, które nać zjadły do ko- 
rzenia; jare tylko zboża piękny plon obiecują. 

Jeśliby kto po przeczytaniu tej wiadomości chciał 
wziąć udział w podaniu ręki w tak dalekie strony zagna- 
nym braciom naszym i przyczynić się do przesyłki, którą 
przed Nowym rokiem wyprawić mamy nadzieję, może to 
uczynić na ręce dr. A. Baranieckiego w muzeum technolo- 
gieznem. 


Kraków d. 23. października. A. K. 


= 830. Posiedzenie sejmowe 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 11. 

min. 20. Protokół poprzedniego posiedzenia przy- 

jęto bez zarzutu. Nadeszło kilka nowych petycyj, 


po największej części od gmin w sprawach serwi- 
tutowych. 


Poseł Ludwik Wodzicki i tow. wnoszą 
zmianę $. 102. ustawy gminnej w tym duchu, iż- 
by Wydziałom powiatowym przysłużało prawo na- 
kładania na niepełniących obowiązków swoich na- 
czelników gminnych kar aż do 20 złr. w. a. Poseł 
Koźmian proponuje, aby wniosek ten odesłano 
do komisji gminnej jako naglący. Przyjęto. 

Następnie odpowiada komisarz rządowy, pan 
Pauli, na kilka interpelacyj.* Mianowicie na inter- 
pelację posła Wa jgla z powodu niedostateczności 
dotacji filii Banku narodowego we Lwowie i w 
Krakowie na interesa eskontowe, oświadcza repre- 
zentant rządu, że w r. 1866 nie zmniejszono do- 
tacji na eskonta, tylko systowano interesa tego ro- 
dzaju na 10 dni. W zeszłej zaś jesieni podwyższo- 
no tę dotację dla filii lwowskiej o 500.000 złr. a 
w październiku ponownie o 150.000, w Krakowie 
w r. z. podwyższono obrót w eskontach o 349.000 
i odpowiednio także w pażdzierniku rb. Podczas 
tegorocznego przesilenia giełdowego ograniczono 
tyiko dotację na dawanie zaliczek, na zakupno e- 
fektów, jednakże wynosi dotacja na ten dział czyn- 
ności bankowych w filii lwowskiej 2,100.000 złr. 
w krakowskiej 700.000. Zresztą rząd nia może 
wywierać na zarząd Banku żadnego wpływu, statu- 
ta zapewniają mu bowiem w tym względzie zu- 
pełną swobodę. 

Na interpelację posła Grocholskiego co 
do anormalnych stosunków bezpieczeństwa publi- 
cznego w Borysławiu, odpowiada p. Pauli w imie- 
niu rządu, że wezwaniu Wydziału krajowego, aby 
policję w Borysławiu oddać władzom autonomi- 
cznym, nie mógł rząd uczynić zadość, ale zostawił 
tam nadzwyczajny komisarjat policyjny, a stan ten 
potrwa tak długo, dopokąd w ogóle eksploatacja nafty 
nie zostanie uregulowaną w drodze ustawodawczej, 
przy której to sposobności i anormalnym stosun- 
kom bezpieczeństwa publicznego w kopalniach nafty 
zaradzonem będzie. 

Posłowi Sapruce odpowiada p. komisarz 
rządowy na jego interpelację 0 przyspieszenie regu- 
lacji służebnictw we Wielkich Mostach, że gmina 
tamtejsza sama winną jest przewłoki, bo nie wy- 
brała plenipotentów. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, t. j. 
do dalszego ciągu rozpraw nad budżetem krajo- 
wym. W zastępstwie chorego ks. Halki referuje 
poseł Zyblikiewicz o rubryce XIII. „Wyda- 
tki rozmaite*, 

Komisja budżetowa proponuje zgodnie z wnio- 
skiem Wydziału krajowego : 

Pozycja 57. do rozporządzalności Wydziału 
krajowego 30.000 złr., poz. 58. na utrzymanie i 
ustawienie słupów granicznych 300 złr., poz. 59. 
na uiszczenie zaległych należytości za cechowanie 
miar i wag 300 złr., poz. 60. na zaległe należy- 
tości dopłat na podwody dla wojska 500 złr. 

Dalej zamieszcza jeszcze komisja budżetowa, z 
odwołaniem się do osobno zreferowanych trzech 
wniosków Wydziału kraj., względem podwyższenia 
płac urzędników, lekarzom i sługom szpitali kra- 
kowskich i lwowskiego, ryczałtową kwotę do roz- 
porządzalności Wydziału krajowego, wedle uchwały 
sejmowej z d. 27. października 1869 roku, kwotę 
6.662 złr. Przyjęto. 

Nad pozycją 62., dotacja dla sierót po Ś. p. 
naczelniku pow. i referencie spraw serwitutowych, 
Nowakowskim, w kwocie 400 złr., wywiązała się 
obszerniejsza dyskusja. Sprawozdawca uzasadniał te 
pozycję tem, że ś. p. Nowakowski z największą 
gorliwością poświęcał się w służbie krajowej spra- 
wie regulacji wykupna służebnictw i przeprowadzał 
je zwykle w drodze dobrowolnych ugód. 4 powodu 
poświęcenia się tej sprawie nie awanzował jako u- 
rzędnik, więc należy się zato dzieciom jego i wdo- 
wie wynagrodzenie od kraju. 

Przemawiają pp. Tyszkowski, Kowba- 
siuk i książę Sapieha Adam — szczególniej 
ten ostatni w gorących wyrazach oddaje uznanie 
zasługom Śp. Nowakowskiego. Pozycję 62 przyjęto. 
To samo i następną pozyceję 63, zaliczka na re- 
staurację kościoła św. Anny |w Krakowie od c. K. 
rządu zwrócić się mająca 2.000 złr. 

Razem więc w rubryce XIII. 40.162 złr. 

Fosiedzenie trwa dalej — godz '/,1. 


Ostatnie wiadomości. 


Stojący we Lwowie pułk Kellner ma w tych 
dniach wyruszyć do Dalmacji. 

Z powodu dwóch dni świątecznych nie mamy 
dzisiaj dzienników zagranicznych, oprócz peszteń- 
skich Złoydów 4 niedzieli. 

Wadług wiadomości WN. fr. Lloyda z Wiednia, 
stan rokowań dyplomatycznych w sprawie dalma- 
ckiej jest następujący : Austrja żąda ustawienia kor- 
pusu armii tureckiej w Bośnii i Hercegowinie. Tyl- 
ko w razie ostatecznej konieczności przekroczyłyby 
wojska anstrjackie granicę dzierżaw tureckich. Ob- 
sadzenie obszaru Czarnogóry wojskami austrjackie- 
mi nie jest wcale zamierzonem. 

Pester Lloyd podaje telegram z Wiednia, dono- 
szący, iż przejeżdżał tamtędy kurjer moskiewski z 
poufnemi lecz stanowczemi przedstawieniami dla 
księcia Czarnogórskiego, których udzielił także ga- 
binetowi wiedeńskiemu. [Inny telegram z Wiednia. 
zapewnia, iż upragniony bardzo układ Austrji z 
Portą względem operowania wojsk cesarskich prze- 
ciw powstańcom daimackim na terytorjum ture- 
ckiem, dotychczas jeszcze nie jest zawarty. Tem sa- 
mem zaprzecza odnośnej wiadomości, podanej przed 
kilkoma dniami w N. fr. Presse. 

N. fr. Lloyd dowiaduje się z Aleksandrii, iż 
statki włoskie ze względów polityczno-międzynaro- 
dowych otrzymały rozkaz opuszczenia tamtejszego 
portu. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 


Wiedeń dnia 2. listopada. Ze 
strony autentycznej donoszą tutaj, że namiest- 
nik Dalmacji, jenerał Wagner, z powodu bar- 
dzo pilnych interesów namiestniczych udał się 
do Zadaru. Na miejsce rannego pułkownika 
Jowanowicza obejmuje komendę nad wojskami 
operacyjnemi jenerał Auersperg.' 

Konstantynopol d. i. listopada. 
Cesarz austrjacki wyjechał ztąd dzisiaj do Aten, 


Lwów 28. października 1869. 

Poseł Antoni br. rolejewski nadesłał 
nam pismo następujące: 

„Gazeta Narodowa z d. 27. pażdziernika 
1869 umieściła odezwe do mnie wysto8o- 
wana, wprawdzie nie podpisaną, lecz po- 
nieważ mam zwyczaj iść zawsze prostą dro- 
gą, i każdemu kto sobie tego życzy wyja- 
śnić moje stanowisko i przekonanie, przeto 
odpowisdam nawet anonimowi. 

To co napisałem w liście otwartym do 
wyborców, powtarzam jeszcze raz, i przy 
tem stoję. Ale zmieniło się od tego czasu 
stanowisko posłów polskich w sejmie lwo- 
wskim. 

Pisałem ów list, kiedy st.n rzeczy był 
inny jak dzisiejszy, pisałem, że jeżeli sejm, 
lub większość koła polskiego oświadczy 
życzenie. by delegacja złożyła mandaty, nie- 
zawodoie tak się stanie. y 

Dotychczas sejm nie oświadczył takiege 
Życzenia, przeciwnie s¢;m nsungł z porząd- 
ku dziennego wniosek p. Smolki, „by sejm 
cofnął uchwałę 2. marca, i aby delegacj: 
złożyła mandaty,* nie odesławszy go nawet 
do komisji. Wotowali za odesłaniem wnio 
sku do komisji. prócz frakcji moskiewskiej. 
włościanie i viektórzy zaledwie posłowie, 
należący do obozu narodowego. Sejm o- 
świadczył się tedy przeciw złożeniu man- 
datów. Koło polskie nie oświadczyło sie 
także za złożeniem mandatów. Tylko pieciu 
czy aześciu posłów na posiedzeniu koła w 
tym duchu przemawiało, ale ani wniosek 
nie był stawiany, ani też mogła zapaść u- 
ckwała, ażeby delegaci składali mandaty. 

Co się zaś tyczy kompetencji dzisiej- 
szej kola do powzięcia podobnej uchwały 
muszę nadmienić, że k ło polskie nie istnieje 
w tej sesji sejmowej w tem poje”iu, w ja- 
kiem istniało dawniej, i jakie miałem na 
myśli, pisząc mój list otwarty do wyborców. 
Posłowie polscy zgromadzali się wprawdzie 
kilka razy dla wza'emnego wyświecen a 
sobie zapatrywań na sprawy publiczne, ale 
na zebranich tych nie chciano nawet głoso- 
wać, a poseł Smarzewski zastrzegł się za 
raz na początkn przeciwko ważności powziąć 
się mogących tam decyzyj temi słowy: „że 
żadnemu posłowi na to zgromadzenie przy- 
chodzącemu nie może być poczytanem za 
rzecz naganną, jeżeliby się nie zastosował 
do decyzji powziętej tu przez głosowanie, 
ponieważ gdyby przyszło do głosowania, 
toby się tylko głosowało dla oraz Na 
tych zebraniach p. Skrzyński, członek klubu 
rezolucjonistów, oświadczył, że przemawia 
w imieniu swego stronnictwa. Stron- 
nietwo to, jak wiadomo, składa się z posłów 
należących do klubu rezolucjonistów, gdzie 
posłowie i nieposłowie, ci ostatni w prze- 
ważnej liczbie, stanowią wspólnie uchwały, 
wszystkich członków klubu solidarnie obo- 
wiązujące. l'osłowie będący członkami tego 
klubu, a jest ich ponos 22, przychodzą na 
ogólne zgromadzenia posłów polskich, czyli 
na tak zwane koło poselskie, związani u- 
chwałą powziętą w klubie, i staraja się in- 
nych posłów nakłonić do powziętej w klu- 
bie nchwały. Przeciwne zdanie, wyrażone 
w kole, nie może na nich wpłynać, bo już 
sə naprzód golidarnie związani temi uchwa- 
mi, które ich klub powziął. 

W imienin znów swoich przyjaciół po- 
litycznych na takiem zgromadzeniu, prze- 
mawiał p. Kożmian, W imienin swoich po- 
lityczaych przyjaciół przemawiał także p. 
Kabath. W sejmie przemawia w imieniu swo- 
ich przyjaciół politycznych p. Smolka, któ- 
ry jak wiadomo, jest prezesem towarzystwa 
demokratycznego. Nareszcie zgromadzają 
Bię u posła ks. Sanguszki, lub Gnoińskiego 
posłowie tak zwani niezawiśliz prowadzą 
dyskusje godzinami, i muszą także do ja- 
kichś wymków w swycb dyskusjach przy- 
chodzić. Otóż nie będąc prorokiem, czyliź 
mogłem ja wiedzieć, pisząc list otwarty do 
moich wyborców, że posłowie polscy w aej- 
mie podzielą się na pięć stronnictw, a wia 
ściwie. na pigi klubów solidarnych lab nie - 
solidarnycb? I czy zebranie reprezentantów 
różnych tych klubów można nazywać kołem 
polskiem, o jakiem ja pisałem w liście o0- 
twartym do moick wyborców? Po doświsd- 
czeniach, któreśmy w osratnicb larach zro- 
bili, gdy się stronnictwo polskie w sejmie 
podzieliła było na dwa kluby, to jest: na 
klub polski, i na klub z ulicy Majerowskiej, 
zdawało mi się, że ochota nam odejdzie do 
formowania stronnictw w sejmie; że się zno- 
wu uformuje jeden klub, pod nazwiskiem 
koła polskiego, jak to było na początkn 
iataienia sejmn w Galicji w r. 1861, — kie- 
dy to nawet solidarność w niektórych kwe- 
stjach zasadniczych w kole polskiem była 
zaprowadzoną. — Zdawało mi się, że jeżeli 
jakie fałszywe posądzenia powatały co do 
postępowania delegacji w Wiednin, to ane 
na zgromadzeniu takiego jednolitego koła 
poselskiego wyjaśnione zostang; Że w tem 
kole poselskiem znikną wazyatkie koteryjne 
zachcianki i wszelkie zawiści; że wszystkie 
oszczerstwa, miotane to na jednych, to na 
drugich, będą tam odparte i że dla ogólne- 
dobra sprawy narodowej usunięte tam będa 
wszelkie przyczyny niezgody, wypływające 
z kwestyj osobistych. — h 

Tymczasem inaczej Się stało, Posłowie 
polscy w sejmie zawiązawszy różne kluby 
wystąpili do walki między sobą. Jakie ta 
walka sprowadziła skutki, to widzimy po 
rezultatach czynności sejmowy Ch... 

Niechaj członkowie wszystkich klubów 
oświadczą na zebranin posiów pod słowem 
honoru, i ogłoszą w dzienikach, ŻE wystę- 
pują ze swoich klubów i że wszelkie kluby 
poselskie się rozwiązują — niech przyatą- 
pig do uformowania jednego klubu, jednego 
koła polskiego solidarnego» tak 
jak go pojmowałem w moim liście otwar- 
tym, a skoro większość takiego koła pol 
skiego oświadczy, iż delegaci mają złożyć 
swe mandaty do Rady państwa, poddam ale 
takiej uchwale, jak to w liście mym otwar- 
tym oświadczyłem, i złożę mój mandat z 


przyjemnością. 
Antoni Golejewski. 


Najnowszy wynalazek. 


Bez noża, bez bolu operuję 
radykalnie każdy nagniotek 
chociażby  najzastarzalszy, 
przewyższam moim wynala- 
zkiem wszelkie środki jakie 
dotąd używano. 

Przyjmuję od godziny 9. 
rano do 4. po południu. Na 
żądanie mogę przyjść do po- 
mieszkania. 3271 3—3 

Mieszkam w Hotelu Lan- 
ga pod nr. 49. 

Edward Tassowski 
uzdolniony operator z Berna. 
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Międzynarodowa Wystawa w Amsterdamie 1869. 


Ekstrakt mięsny kompanii Liebiga 
jak na wszystkich poprzednich wystawach tak i obecnie znowu otrzymał naj- 
wyższe odznzczenie mianowicie: 


WIEL%I DYPLOM HONOROWY 


(znaczący wiecej jak medal złoty.) 


Publiczność uzna w tem nowy dowód znakomitych zalet eks- 
traktu niżej podpisanej kompanii w porównaniu w wszystkiemi po= 
dobnemi w handlu znajdującemi się produktami i niniejszem po- 
nownie uprasza się zwracać uwagę na cerjylikat z podpisem pa- 
nów profesorów BARONA J. VON LIEBIÓ Dr. M. VON PET- 
TENKOFER, ażeby być pewnym że otrzythuje się prawdziwy 
ekstrakt mięsny kompanii Liebiga. 


Liebiegs Ekstrakt of Meat Company (Limited). 
Londyn, w "ażdzieruiku 1569. 
43 Mark Lane. 3203 


Papier Fayard i Blayn 
Charta Chemica du Codex. 


Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w 
biodrach. rany, oparzeuie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego NV 
rodzaju itp. irąbki teg papiera całe kosztują 2 franki, połówki franka, i opa- 
j trzone są podpisem FAXAR et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 
7 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, nlica Neuve St. 
à Merry, 40; we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mikolasza, w Brodach n p. 
Michała Aallska, 


f 2996 21—24 K 
SZ NZNZ SZ SZ NANS IINZANANRANY NAINI SV 
Garreta siewniki rzędowe, 


Vietoria-Drill Schneitlera et Andrćego w Berlinie — Carowa 
c. k. uprzyw. siewniki do bnraków, na 3, 4 lub 5 rzędów — Smytna 

œ~ siewniki szerokorzutowe z systemem łyżkowym -— Siewniki na 
koniczynę podme dr. Bernardiego, 
Pługi angło-amcrykańskie 
Przetrząsacze do siana i grabie konne | ze słynnej fabryki J. i F, Howarda 
Przyrządy do pługów parowych i bron w Bedford 
Patentowane kotły bezpieczeństwa j 

zaleca i ntrzymnje na składzie fabryka machin rolniczych 


JULIUSZA CAFŁOÓOW A, smichów 24 w Pradze. 


Reprezentacja dla Galicji n J. Borgenichta w Tarnowie. 
BG" Cenniki gratis i franko. "Gu 


Posiadłość ziemska 


z roiegłemi lasami i do polowania na grn- 
bego zwierza przydatnemi. poszukuje się do 

kupienia. 3228 8-5 
Oferty z oznaczeniem arealu i ceny pro- 
podawać pod adresem: br. August 


2—4 


N 
L 


3002 25-43 


Y A 
Sprzedaż baranów. 
Sprzedaż 3 — 4 letnich 
skopów w tutejszej zaro- 
dowej owczarni rozpoczyna się od dnia 
1. listopada r. b. 

Owczarnię założono przez zakupienie 
400 najlepszych matek z zarodowej ow- 
czarni w Nischwitz w królestwie Saskiem 
i w tym samym kierunku rozmnożono na- 
8zą czysto z matek zarodowych. 

Także jest około 200 sztuk strzyżo- 
nych młodych matek do Sspreedania. 

Kiein-ttrauden bei Gnadenfeld Ober- 
Schiesten stacja Kaudrzin (Cosel) na ko- 
lei żelaznej Górno-Szlązkiej. 3251 2—4 


8ze 


Weber, Adwokat in Olmiitz. 


LANS. 


NET: 52 PRM PRZY mm asia kAME 


3020 


Fabryka nrządzona 


we i ogrodowe w r. 1823. Gwa 

kaszki, ponipy. g rantuje. fire 

wiadra oguiow 

Przyrządy dl» W m. StrowanBe 

straży Ofnio- 7 x ć 

wej, KNAUS bezpła- 
w Wiedniu 


Leopoldstadt. Miesbachgasze 


| 15 gegonüber dem  Augarteu. 
eo 
AVISO. 


Tylko zatem P. T. publiczność, zwłaszcza 
ratnie załatwiać będę. 


Oryginalne Singera 
maszyny do szycia 


prez przysięgłych komitetu 
wystawy przemysłowej 
gar w Salzburgu 
BEF i Alronie 
uznane zostały za zasługnjące 
M" na pierwszą nagrodę 
BF- i dyplom honorowy 
takowemi zostały zaszczycone, a 
= R Na wystawie 
w Altonie je- 
dnocześnie znaj- 
dnjace się ory- 
` ginalne maszyny 
tÀ Grovego i Bake- 
| ra, jak również 
oryginalne ma- 
szyny Hovego, 
otrzymały tylko 
drugą nagrodę, 
/ naśladowane zaś 
/ Wheelera i Wil- 
sona trzecią 
Podajemy to 


3021 10—59 


do wiadomości i 
szanownych na- b 
f szych odbiorców. SE N „a 
R główny. w;Wiednin, 13. O- ER >r w 
Skład główny we Lwowie Ulica 7 
| i L. BUSANY1L, Waagen- 


sykstuska (w domu. lkernsteina.) 


3083 5—? Scherz Q Friedlander" 
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ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego dowody. 
udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, zdala od gieldy znajdującym się, umożebnić 


Maupt-Niederlage: Stadt, Singerstrasse Nr. 10, in Wien. 


SRNASNNNNNNNNNNNNNONNNNNNNONNSSNNKNSSOUNSNUSU 


„AETNAĄ* 


Bank ubezpieczający ruchomości w Wiedniu 
przyjmuje ubezpieczenia na szkody wyrządzone przez ogień, piorun pod najprzystępniej- 


Jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 


Zdolni i dobre świadectwa posiadający ajenci mogą otrzymać na prowincji tak 
w gałęzi ubezpieczeń od ognia, jakoteż w gałęzi ubezpieczeń na życie natychmiastowe zajęcie. 


SRNANNNSNNANNNNNNNANONANNANNNANINNNNRNNNKAKŃ 


PIECE 


do wypałania cegieł, wapna, wy- 
patentowane dla 


oszczędzają dwie trzecie części paliwa, 
ogień daleko jednostajniejszy, aniżeli 
nich używać wszelakiego paliwa. Prze 
w użycin w rozmaitych krajach, Bliż- 

zaświadczeń i t p., U- 


KREGOWE 


robow glinianych, cementu i gipsu 


Hoffmanna i Lichta 


i przy należytem postępowaniu wydaja 
piece dawnej konsirnkcji. Można przy 
szło 500 takich pieców znajduje się jnż 
szych wiadomości, Opisów, rysunków 
dziela się bezpłatnie. 


Berlin, Berlin, 
Kesselstrasse $ Kesselstrasse 
DU m. J: a wW. 3. 


Fry d. 


i Hoffmann 
budowniczy, przewodniczący niemieckiego Stowarzyszenia ku fabrykacji cegieł it. p. 


Berlin. Kesselstrasse Nr. 7. 3045 8-9 

Wyłącznymi moimi reprezentantami dla krajów c. k. Austrjackich są: p. Leopold 
Maciejowski o.k. cywilny inżynier przysięgły w Wiedniu Theresianumgasse Nr. 4; p. 
Th. Reuter inżynier w Pradze, viila Kouika Westbahnbof; p. A. Sielimon iożynier w 
Peszcie Waiznergasse 17. Panowie ci udzielają objaśnień nstnych i na piśmie. 


ierwsza nagroda 


ierwsza nagroda 
medal złoty. 


edal srebrny 


od Wys. ces. król. rządu 


wyłącznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane 


i jedynie niezawodne 


PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 


do drzwi i olien, 
sprzedaje sie pod gwarancją kilkoletniej trwałości po bardzo tanich cenach: 
wałek do okien 4 tut. za łokieć, a wałek do drzwi 6 i 10 cnt. za łokieć (pola- 
kierowane na biało, hrunatno, czerwoao i debowo) 
W składzie fabrycznym w Wiedniu, Kołowratring Nro 12. 
„ Zamówienia z prowincji w wieikich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, po- 
dług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi i okien, tak że bynaj- 


mniej nie przeszkadzają otwieranin lub zamykaniu takowych. 
Największa oszcze- 
dność drzewa. a 


Ochrona przeciw $3019 5—10 


zaziębieniom 


J. Popelarz. 


Ces. król. % kraj. prz. 


Fabryki zwierciadeł i szyb zwierciadlanych 


J. Ant. Zieglera Synów 


w kreuzhiitte 
Friedrichshiitte, Oss -rhitt', Defferoik, Nilrschau, Angel- 
wór, Sch ttwa, Hasclbach 
e składem, w Wiedniu Johannesgaase Nr. 2, 
ołecają swój należycie zaopatrzony skład zwierciadeł, 
ramami i bez ram, zwierciadła mniejszyca rozmiarów 
ieszlifowane (tak zwane Judenmass-Spiegel), podkła- 
ane rtęcią i srebrem, jakoteż zwierciadta do oglądania | 
się ze wszystkich stron. uS 7—12 ii 


z 
p 
z 
n 
d 


MOODA 


SAMKCZHZGE ZE 
EB, mm TE PTE A DE 6 „1 TEZ 


Tysiące osób przez zręczne operacje na giełdzie szybko i bez trudu doszło do bogactwa, które przewy?***, lo najśmielsze 


Czyż tego rodzaju korzystne iuteresa mają być 


korzystny udział, urządziliśmy 


Kantor dla interesów giełdowych 


w którym każdy (w Wiedpiu lub na prowincji) przy małej wkładce od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lub spadania 
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takowych papierów. 
eceń, 


Zapraszam 


rzy obecnie nizko upadłych kursach, do łaskawych po tóre szybko i aku- 


Programy bezpłatcie; objaśnienia udzielają się z wszelką gotowością 


Cari Steira, Kantor interesów gieldowyci. 
Wiedeń I. Tiefer Graben, 17. 


Kate, przez c. k. urząd cymentniczy w Wiednia zbadane i ostemplowane 


SE WVW agi decymalne E 


3,68 

4—Y 

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją. 

s3 w zapasie po cenach następujących : 

unoszące ciężaru: I 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 colnarow 

po cenie: złe. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 116. 
Sporządzam Oraz | mam wielki zapas WAG BALANSO- 

WYCH, nader trwałych i praktycznych , na których, gdaiekol- 

wiek je postawiwszy, ważyć móżna. 

10 20 36 40 60 80 funtów 

po cenie: 5 6 7.50 12 15 18 20 25 30. 


Następnie robię także i mam na składzie WAGI NA RY 
DŁO z poręczami do ważenia wołów, krów, świn, owiec, z ku“ 
tego żelaza sporządzone, Typróbowäne i stępiowane przez c.k 
urząd cymentniczy w Wiedniu, z gwarancją 10letnig: 
unoszące ciężaru: 15 26 25 cetnarów 


po cenie: _złr. 100 120 150 «x należącemi do nich ciężar. 
kami w ilości cetnarów. 


Nakoniec sporządzam CENTEZYMALNE WAGI POMOSTO- 
WE do ważenia wyładowanych wozów ciężarowych z żelaza 
Lutego z gwarancją IOletnią : 
unoszące ciężaru: 50 60 70 80 100 156 200 cetaarów 

po cenie: złr. 350 400 450 500 550 600 750. 


Naostatek wszelkie inne wagi ! ciężarki. 


Unoszące ciężaru: 1 2 4 
ztr. 


u. Gewichte-Fabrikant. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się niezwłocznie zi 
gotówkę lub za przekazem pocztowym. 


szemi warunkami. 


AK. Pesches. 


A. Pesches 


Jeneralny Reprezentant „Aetny* we Lwowie. 
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Pociąg nr. I fączy się bezpośrednio z pociągami z Wiednia, Berna, Pesztu, Ofomuńca, Pragi, Opawy i Krakowa. 
4 4 = Tg bs „ Wiednia, Berna, Pesztu, Ofomuńca, Szczakowy, Granicy i Krakowa. 
5 H. przyłącza się bezpośrednio Z pociągami do Krakowa, Szczakowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, Ołomuńca, Pragi, 
Berna, Pesztu i Wiednia. 
w gy DVi 4 7 d 4 „ . do Krakowa, Szczakowy, Granicy, Ołomuńca, Berna, Pragi, Pesztu i Wiednia. 
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€. k. uprzyw. Towarzystwo-kolei Liwowsko-czerniowiecho-Jaskiej. 
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